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Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego Kwartału pismo nasze nie 

tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kolach jak najgorliwićj popierać i szerzyć je zechćieli, a mianowicie po miastach naszych, — gdzie 
Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nic dość rozpowszechniony.

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że się 
na nich nie zawiedzie.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 17' . sgr.; na prowincyach 20 sgr. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
a w Poznaniu prócz Ekspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica: M. Łeitgeber i Spółka. Plac Wilhelmowski; r. li 
Rychter, ulica Wilhelinowska; ekspedycya gazet Kaufmanua i 1‘almego, Plac Sapieżyński 1.: handel 11. Michaelisa, Małe Garbary; handel 
cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica: handel .1. N. Łeitgebra przy Garbarach; handel Affeltow icza. Chwaliszewo 13.: handel Miśkie- 
wicza, Ostrówek na Śródce 1.

Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi <j'/2 sgr.. na prowincyi 10 sgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko w Ekspedycyi

JKkspędy cya Orędownika,
Róg ulicy Wrocławskićj i Gołębićj 9, 1 piętro.

— * Z miasta odbieramy następujące 
pismo:

Poznań, 19. grudnia.
Szanowny i kochany Redaktorze! Przyrze- 

kłem Ci posiłkować Cię w walce, którą toczysz 
z Dzień. Pozn.. oto dzisiaj, przeczytawszy 
artykuł jego pod tytułem: „Korzyści ekonomicz
ne a godność narodowa," jako też drugi posił
kujący go „Z miasta" pod literą K.. poczy
tuję sobie za obowiązek słów kilka skreślić.

Odpowiedź Dzienn. Pozn. na artykuł: 
„Korzyści ekonomiczne a godność narodowa."

Dzień. Pozn. w powyższym artykule zło
żył ponownie próbę swej starej taktyki, zasa
dzającej się z jednćj strony na wzbudzauiu w 
swym czytelniku podejrzeń i przekręcaniu słów 
swego przeciwnika, tak z drugiej na wynosze
niu własnych zasług i wielkości. Zestawiając 
bowiem Orędownika i P o s e n e r k e, mówiąc 
o nich, że wzajemnie prawią sobie komplemen
tu i wespół występują przeciw zajętemu przez 
niego stanowisku, chce on dość wyraźnie wzbu
dzić w publiczności polskiej podejrzenie, jakoby 
Orędownik wspólny plan ułożył z. poznańsko- 
nieinieckićm, albo z niem razem dążył do je
dnego celu. Z pogardą odrzucamy przypisy
waną Orędownikowi insynuacją i wyma
wiamy sobie lia przyszłość uczciwy spo
sób dysputy. Dzień’. Pozn. raz już po
stępowaniem, pozbawionem taktu, rzucaniem 
podejrzeń i przypisywaniem zdrady narodowej 
swym przeciwnikom, ściągnął na siebie gniew 
ich i oburzenie, przez co niepomiernie przyczy
nił się do rozbicia naszej społeczności na dwa 
obozy; niechaj więc nadal popoprzestanie roz- 
dwajać nas, którzy potrzebujemy zgody i je
dności. Redaktorów ie Dzień. Pozn. niechaj 
będą spokojni; przeins łowcy polscy do
brze wiedzą, oo winni narodowi: a jako 
prawi potomkowie Kilińskich, Moraw
skich i Sierakowskich, nie sprzedadzą 
nigdy ojczyzny dla pudlego zysku. Na
uczeni przecież krwawem doświadczeniem, za
hartowani w szkole trudów i nieszczęścia, nie 
będą szukali zbawienia kraju ani w Komunie 
paryskiej, ani w dalekiej zjednoczonej Italii, i 
broniąc się na wszystkichślakach, gdzie 
ich tylko przeciwnik zachodzi, doku
mentują ten zdrowy zmysł, że nie Fran
cya, nie Rzym, nie car, nie Komuna, 
ale oni sami siebie zbawiają.

Oj! smutno, smutno i źle się dzieje, kiedy 
takie artykuły, z jakiemi Bzie ń n i k wystąpił, 
wpływ wywierają nie tylko na' po
spolite ale nawet poważne umysły i zapra
wdę, wiele marny powodów, ażeby razem z 
Orędownikiem nad tem biadać,’ iż w tych 
czasach, kiedy wszystko za tćm przemawia, że 
we własnym domu gośćmi się stajemy, lękać 
się trzeba, ażeby się nie sprawdziło na nas oj
ców naszych przysłowie, iż kogo Pau Bóg chce 
ukarać, temu rozum odbiera. Czy z tćj, czy 
z owej strony sprawę narodową obrócimy, ze
wsząd ona wołać będzie głosem rozpaczliwym: 
ratujcie podstawy bytu! Czy sądzisz, tkli
wy Dzienniku, że twoje współczucie dla prze

mysłu, jakiem się wyraźnie chlubisz, zażegna 
burze z grzmotem zaciągającą nad nami ? Drwisz 
albo z publiczności, albo z siebie. Jeżeli „współ
czucie" twoje ma być aniołem stróżem dla na
szych kupców i przemysłowców, o których się 
lękasz, aby nie zatonęli w materyaliźmie, cze
muż nie ustawisz go na straży wszelkiego ży
cia przemysłowego, czemu nie mażesz znakami 
ich siedzib, gdy zabójczy konkurs gotuje się, 
by mordować pierworodne syny, przemysłu na
szego? W poezją sie bawisz, ule rzeczy ani 
badasz, ani sądzisz. Zajrzyj do kupców i prze
mysłowców naszych, a oni ci powiedzą, że nie 
rólnictwo jest ich dobrodziejem, za co je snąć 
uważasz, ale że własną pracą, zabiegliwością i 
oszczędnością istnieją. Patrz na Czechów, któ
rzy dobrem pojęciem bytu materyalnego, stwo
rzyli podstawy siły narodowej a nie będziesz 
z niechęci do Orędownika urągał ekonomii 
politycznej, której elementarnych zasad nie poj
mujesz. ani będziesz rzucał na nią ekskomuniki 
z wahającej się katedry twej nieomylności. Dość 
ignorancji stary karmazynie, z zatyłej epoki Sa
sów - na taką trywialność, dość odwagi na 
taką ignorancją! To zaprawdę zaszczyt dla 
Orędownika, że z taką odwagą śmiał -- na
przeciw twój wielkości i nieomylności w wszel
kich sprawach narodowych — oddać hołd roz
sądnym zasadom a dla spółeczności będzie po
ciechą, jeżeli je sobie przyswoi.

Również stanowczo odeprzeć musimy uczy
niony O r ę d o w n i k o w i zarzut jakoby tenże 
podburzał do zerwania jedności z liberalnem 
Towarzystwem rólniczćm. Orędownik, jak 
wiadomo, przemawiał do młodzieży, zawiezują- 
cej Towarzystwo Polskie, przedkładając im, czy- 
bj nie było lepiej rzucić się do walki z prze
ciwnikiem, jak ustępować urn miejsca; nie ma 
tu mowy o podburzaniu i zrywaniu, ni z Za
rządem centralnym, ni z rolnictwem, któremu 
dzisiaj artykuł Dziennika wystawia metrykę 
— na wypoliczkowanego brata. Przy tćj oka
zyi wyrazić musimy nasze zadziwienie, zkąd 
Dzień. Pozn. tak gorliwie bierze w opiekę 
Towarzystwo Polskie, które co dopiero zawią
zane, a składające się z samej młodzieży, nie 
złożyło jeszcze dowodów, że na stosownej dro
dze dobijać się będzie dobrze pojętego celu. 
O ile wiemy. Towarzystwo to skompletowało 
się z resztek dawniejszego Tow. Młodych Prze
mysłowców, któremu, jak dobrze sobie przypo
minamy, Dzień. Pozn. czuł się spowodowa
nym udzielać rad umiarkowania w jego 
zapędach, a które przy obchodzie rocznicy 
założenia swego dawniejszego redaktora Dzień. 
Pozn...................................

Na zakończenie przypomnieć jesteśmy znie
woleni ponownie Dzień. Pozir, że owe marze
nia, które car nam radził wybić sobie z głowy, 
dziwnie brzmią w uściecli jego, bo nie Orędo
wnik ale Dzień. Pozn. już, już, rzucał się 
w słodkie objęcia caratu.

B. 

Posener Ztg pisze, że p. Tempel
hoff wyznaczył na dzień 30 bm. zebranie ko
mitetu głównego przyszłej wystawy niemieckiej, 
na którćiu ma przyjść pod obrady wniosek sta
wiony przez komitet przemysłowy, ażeby do 
udziału w wystawie zaproszone zostało nasze 
Centralne Tow. Gospodarcze dla W. Ks. Po
znańskiego.

Ponieważ p. Tempelhoff na dawniejszych 
posiedzeniach komitetu przemysłowego oświad
czył wyraźnie, że przedłoży wniosek stawiony i 
przemawiać będzie za przybraniem polskich 
członków d<> komitetu głównego, można się 
wiec spodziewać, że wnioskowi temu uczyni sie 
zadość.

Czynny udział przemysłowców naszych w 
przyszłej wystawie niemieckiej uważamy pod 

. każdym względem za tak ważny nie tylko 
dla przemysłowców- samych, ale dla całćj 
społeczności naszćj, iż przypuszczamy, że 
Zarząd centralny, w razie jeżeli od komitetu 

i niemieckiego otrzyma zaproszenie, kierując, się 
dobrze pojętym interesem dobra powszechnego, 
takowe przyjmie.

— W ostatnim numerze Posener Ztg, 
znajdujemy oświadczenie p. A. Krzyżanow
skiego. w któreui tenże powiada, żę, jakkol
wiek wyrzeczenie p. Tempelhoffa: „Nie
chaj mi raczej ręka uschnie, zanim ją 
podam Polakom," znalazło naganę ze stro
ny niemieckićj na zebraniu Tow. Rólniczego 
niemieckiego dnia 10 czerwca 1870 r., pan 
Tempelhoff. zdaniem p. A. Krzyżanow- 

: s kiego, mógł pozostać przewodniczącym Tow. 
Centralnego, ale nie powinien był zajmować 
miejsca przewodniczącego w komitecie głównym 

[ wystawy, jeżeli wystawa ta miała być rzeczywi- 
j ście prowincj onalną i odbyć się na neu- 
‘ iialnym gruncie.

Dalej powiada p. A. K., że wniosek swój 
; sformułowany przez p. dra Wasnera podał 
■ w tćj myśli i nadziei, że p. T., by usunąć tru

dności przyszłej wj stawy, - złoży urząd prze- 
' wodniczącego w komitecie głównym. Że zaś 

p. T. tego nie uczynił, i przez, to okazał, że 
i wyżej stawia swe stanowisko w komitecie głó- 
’ wnym, aniżeli udanie się rzeczy wistćj wystawy 
i prowincyoiialnćj, przeto p. A. K. widzi się zmu- 
, szonym odmówić swego udziału w komitecie 
i przemysłowym. —

Nie możemy się powstrzymać od wynurze
nia żalu, że oświadczenie p. A. K. tak pod 

! względem formy jak i treści, całą sprawę, tak 
‘ gorączkowo przez nas traktowaną, tem bardzićj 

utrudnia. 1’. Krzyżanowski dziś dopiero 
j powiada, że we wniosku dra Wasnera, któ- 
| rego jest moralnym motorem, żądał nie tylko 
j zawezwania naszego Zarządu Centralnego, 
' ale także usunięcia p. Tempelhoffa z komi

tetu głównego wystawy. Myśmy sądzili, — i 
• tegoż zdania był także p. A. K„ inaczćj bo- 
i wiem nie byłby tak gorąco pragnął udziału 
j przemysłowców naszych w wystawie, — że cho

dzi nam tylko o zaproszenie Zarządu Central- 
! nego do komitetu głównego, i że w w e w n ę-
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trzne sprawy niemieckiego Tow. Rolniczego, 
które wystawg urządza, nie mamy potrzeby 
mięszać się. pan A. K. wyraźnie życzył sobie 
i żądał, ażeby wniosek jego był przez p, T. 
głównemu komitetowi przedłożony i przez ten
że uwzględniony. Tymczasem gdy p. T. zwo
łuje w tym celu zebranie, komitetu głównego, 
p. A. K. przez swe oświadczenie zawarte w 
I*os.  Ztg zmienia zupełnie treść swego wnio
sku. Wątpimy, czy przez to uprościł sprawę, 
która mu tak bardzo leżała na sercu i którćj 
tak gorąco sobie życzył. W każdym razie na
leżało panu A. K. w swem oświadczeniu dodać, 
że odpowiedzialność za nie bierze sam 
na siebie.

Gostyń. 18. grudnia. Założona tutaj przed 
kilkoma laty kasa pożyczkowa, chociaż pod 
dozorem zdatnych i z poświęceniem dla nićj 
pracujących osób, dość ładnego, jak na okolicę 
gostyńską, doczekała się. kapitału obrotowego, 
bo przeszło 25.000 tal. wynoszącego, dla do
brobytu rzemieślników naszych nie koniecznie 
pomyślnym stała się źródłem, bo niejeden z 
nich wziąwszy pożyczkę kilkudziesięciu talarów, 
zamiast zakupie materyalu i wyrobić, porządne 
towary, ciesząc się tak łatwo nabytym gro
szem, święci godnie czasy wymarzonego dobro
bytu, obraca je na utrzymanie domu, a za po
zostałą resztę lichego kupiwszy materyalu, wy
rabia towar nie najlepszy, a żądając za niego 
wygórowane ceny, odstręcza odbiorców, i zmu
sza ich takowy sobie zkąd inąd sprowadzać; 
a gdy nadejdzie czas płaty, rzemieślnik taki, 
nie spieniężywszy towaru, zmuszony jest celem 
zapłacenia zaciągnionej pożyczki wziąść świeżą, 
i to dla pokrycia procentów lub własnej wy
gody. zazwyczaj wyższą, a po zapłaceniu długu 
manipulując pozostałą resztą w powyższy spo
sób. z długów wywinąć się nie może, ale brnąc 
owszem w nie coraz głębiej, w końcu zupełnie 
zmarnować się musi. Wina tćż w tem i rodzi
ców, którzy każąc dzieci swoje uczyć tutaj 
rzemiosła, zatrzymują je potem w domu, a 
młody rzemieślnik zostawszy czeladnikiem, za
miast pójść w świat na wędrówkę, aby pracu
jąc po innych miastach i krajach nabyć jesz
cze potrzebnego mu doświadczenia i wydosko
nalić się w swojem rzemiośle, a potem dopiero 
do rodzinnego wróciwszy miasta, osiedlić się 
jako majster i przez porządną robotę stać się 
użytecznym sobie i społeczeństwu, a mianowicie 
współrodakom, to w młodym wieku się ożeni
wszy, niedouczony, bez doświadczenia, często 
nawet bez potrzebnych zasobów, zakłada war
sztat na własną rękę i pracując aby zbyć, szko
dzi sobie i drugim. Są wprawdzie i u nas wy
jątki, ale tych z latarką Diogenesa szukaćby 
trzeba w naszem choć tylko tak małćm mieście 
a wyjątki te nie wystarczają dla wymagań 
mieszkańców miasta i okolicy, i Porównaj dru
gą korespondencją ,.Z Gostynia.- Przyp. Re
dakcji.)

Przed niedawnym czasem kilku z lepiej 
myślących obywateli zamierzyło założyć Towa
rzystwo śpiewu, aby chociaż w ten sposób, da
jąc sposobność zbierania się w kółka, przybli
żyć członków do siebie, i nudnie tutaj wlokące 
się dni przyjemną zabawą lub pożyteczną ro
zerwać gawędką. ’ W dzień pierwszego zebra
nia aż ciasno było w lokalu, ua ten cel wyna
jętym, bo ta nowość chętnych i niechętnych do 
ciekawości przynajmniej budziła, ale za to na 
drugiem zebraniu zaledwo trzech i to najgor
liwszych obecnością swoją świeciło zwolenników 
a na trzecie już uikt nie przybył, a tem sa
mem tak szumnie z początku założone Towa
rzystwo po trzech posiedzeniach rozwiązać się 
inusialo.

Istniejące tu Towarzystwo czeladzi katoli
ckiej odegra czasem z pomocą dyletan
tów i dyletantek z miasta i okolicy teatr 
amatorski, odegra go wcale nie źle. i pokaże, 
że i Gostyń gdyby chciał, co do zabawy przy
najmniej, innym niepotrzcbowiilby ustępować 
miastom, ale niesnaski i nieprzyjemności po 
każdym prawie zachodzące teatrze nie jednego 
od występowania po drugi raz odstręcza i do 
podobnych zabaw zniechęcą.

Co do czytelni polskiej to już nawet mowy 
o niej w Gostyniu być nie może, bo pomimo, 
że Gostyń jest przeważnie polskiem miastem , i 
dosyć ma obywateli, którzy sie do inteligent
niejszych liczą, prócz małego zbioru książek W 
Towarzystwie czeladzi kittolickiój, polskićj ksią
żki lub czasopisma, prócz gdzieś niegdzieś 
Orędownika, a rzadziej jeszcze Przyjacie
la Ludu, u obywateli tutejszych' trudno ’ się 
dopytać. Chociaż nie jeden tutaj chętnieby się 
podjął w ślad istniejących w Gostyniu kółek

czytelni niemieckićj, i dla Polaków abonować 
wychodące obecnie czasopisma i obsyłać je po 
mieście, to ich obojętność na samym początku 
go zrazi, bo już nie brakiem czasu, ale kosztem 
się wymawiają, woląc tak małą stosunkowo 
sumkę w inny mnićj pożyteczny i wcale zysku 
nie przynoszący sposób przetrwonić.

Wychództwo rzemieślników i ludu wiejskiego 
i ludu wiejskiego z okolic naszych w dalekie 
strony za robotą, smutne po sobie pozostawia 
u nas skutki ubóstwa, któremu ani założone i 
wiele dobrego biednym wyświadczające Towa
rzystwo św. Wincentego a Paulo, ani datki . ..........
klasztorne księży Filipinów tamy położyć nie ; że książę Władysła 
mogą, a ani rady ani przełożenia na nic się nic z księżną de Neinoun 
zdadzą. I tak nie jeden ojciec familii, pozo- 1 " ’ • ’ ” ”
stawiwszy żonę i kilkoro drobnych dziatek, 
często bez najpotrzebniejszych nawet do życia 
zasobów, powodowany nadzieją lepszego bytu, 
puszcza się do Francyi lub w odległe Niemiec 
krainy na robotę, a w biednej rodzinie najprzód 
głód i nędza a potem w ślad za teini nieuni
knione powstają choroby, a dobroczynna ręka 
ani wszystkim wystarczyć ani przy najlepszych 
chęciach szerzącemu się z dniem ’ każdym nie
szczęściu zapobiedz nie może.

- ------i---------------------------------

Nowiny polityczne.

Niemcy. Sejm pruski został dnia 21. 
czony aż do 7. stycznia.

Francya. Książęta orleańscy zasiedli w Zgro
madzeniu narodowem i zajęli miejsca w cen
trum.

— Na Zgromadzeniu wniesiono, ażeby wszy
stkich oskarżonych o udział w powstaniu, któ
rzy nie są wojskowymi i niedopuścili się żadnej 
zbrodni, uwolnić. Wniosek dotąd jeszcze nie 
przeszedł.

— Na posła austryackiego w Paryżu zo
stał mianowanj- lir. Apponyi.

Marszałek Leboeuf stawał przed komisrą 
zajmującą się śledztwem działań izadn 4. wrze
śnia. Odsuwa on wszelką od siebie odpowie
dzialność, i zaprzecza, aby powiedział, że jest 
przygotowany do wojny. Jednak do sierpnia 
1870 r. byłby miał gotowego wojska regularne- 
po 567,000 a 300,000 gwardyi ruchomej, gdy
by był pozostał ministrem wojny.

O marszałku Leboeuf piszą z Paryża: Le
boeuf. który o dwadzieścia lat się postarzaj, 
stanął przed komisją w towarzystwie lir. Daru, 
który razem z nim był w ministerstwie Olliriera, 
i potem występował jako obrońca marszałka. 
Daru, który jak wiadomo, należał do tych, któ
rzy po dhiższem wzdryganiu się poddali się 
cesarstwu, nie długo zostawał w gabinecie Olli- 
viera i prędko z niego wystąpił wraz z Buffe
tem i margrabią Talhouet, i odtąd gabiuet 
składał się z samych kreatur woli "cesarskiej. 
Marszalek oświadczył przed komisją, że on nic 
był wcale przygotowanym do wojuj przed jej 
wybuchem, ponieważ żądano od niego, aby był 
gotowym do 1. sierpnia. Dopiero tego" dnia 
powinien on był wydać rozkaz uruchomienia 
wojska. Tymczasem w skutek kroku księcia 
Grammonta, na specjalny rozkaz cesarza mu
siano wcześniej zabrać się do tego. Trudno 
jest ocenić, kiedy właściwie marszałek skła
mał, czy teraz przed komisją, czy w dniach 
lipcowych przed ciałem prawodawczem, gdzie z 
dumą powiedział: „Jesteśmy gotowi zupełnie."

— Gambetta w organie swym La Repu- 
pliąue Fr. w jednym z pierwszych numerów 
wypowiedział, że nie wierzy w przyszłość Polski. 
Były więc dyktator Francji, zsolidaryzowął się 
z despotyzmem, a przeniewierzj 1 gnębionćj 
Polsce. Dla tego dziennik pana Gambetty 
chwyta jakąś pogłoskę bez znaczenia, aby 
mieć sposobność wyrazić litość dla Polski, a 
Moskwy opinią naprawić. Mówi więc: „Książę 
Bariatyński. osobisty przyjaciel cara, przedsta
wił swemu monarsze dwa mcinbryały, w któ
rych żąda, opierając się na obszernie wyłożo
nych argumentach, zagwarantowania Polsce au
tonomii dość znacznćj. Zapewniają, że kwestyą 
ta zostanie wniesioną na wielką radę ministrów, 
na którćj ma prezydować sam cesarz, i na któ
rą zostaną wezwani hr. Berg itp. inne ośoby, 
posiadające wpływy u Polaków. Celem Moskwy 
jest przez uwzględnienie kilku doniosłych Żądań 
Polaków spowodować rozbrat między Galicyą 
a częścią Polski, należącą do Moskwy. To 
będzie wreszcie najlepszy sposób sparaliżowa
nia usiłowań ajentów pruskich, którzy rozpu
szczają pogłoski między Polakami, że w razie 
wojny z Moskwą, Prusy zwycięzkie pośpieszą z

odró-

i odbudowaniem Polski autonomicznej, która bę- 
; dzie przypuszczoną do konfederacji cesarstwa 
i niemieckiego."

lylko gruba nieznajomość Moskali może im 
! przypisywać podobne zamiary, lekkomyślność 

zaś francuska może jedynie tłómaczyć Garnbet-
■ tę, że zdaje się wierzyć, iż można doprowadzić 
I do rozbratu między jedną częścią Polski a druga

Niezręcznym jest p. Gambetta dyplomatą, zdra- 
. dza i tu jednak przekonanie, że trzeba liczyć 
j się z Polską, bo mogą w wojnie z Moskwa po-
■ sługiwać się nią Prusacy.

— Od dawna w dziennikach krążą wieści, 
aw Czartoryski ma się żenić 

, t - .......... >z rodziny Orleanów, któ
rej biat, lir. d’ Eu jest następcą tronu brazy
lijskiego. Dziś rzecz ta nie ulega żadnej wątpli
wości, bo nawet niektórzy Polacy składali już 

, życzenia księciu z powodu przyszłego ożenku, 
ec 1 Mówią, że myśl tego małżeństwa wyszła od 

rodziców panny młodej, która wzięła się szcze- 
I rze do nauki historyi i języka polskiego.

Niejaki R. G.. podobno Polak, wydał ksią
żeczkę w Paryżu, .,La Revancheu, w której 

! dowodzi, że Francya tylko w sojuszu z Moskwą 
i może odzyskać należne jej stanowisko, a że do 
[ ścisłego związku przeszkadzała i przeszkadza 
j zawsze Polska, więc ją raz na zawsze potrzeba 
| odepchnąć, a szczerze połączyć się z Moskwą, 
i Wystąpienie tego rodzaju ze strony p. R. G.
■ bynajmniej dziwić nie powinno, bo p. R. G. się 
i wyparł wiary ojców, a w rozpuście utopił wszel- 
; kie szlachetniejsze uczucia, jemu nie zostawało 
( nic innego, jak pójść na służbę do wrogów. Że 
i p. R. G. przyjmowanym jest jeszcze w domach 
i polskich, jak donoszą z Paryża, temu tylko 
• przypisać należy, że niewiedzą, iż ten potomek 
| starej rodziny litewskiej poszedł na służbę mo- 
| skiewską.

Austrya. Czesi zwyciężyli przj wyborach 
j w Pradze; oto najważniejszy"fakt, jaki dziś z Au

stryi przynosimy. Centraliści utracili zatem 15 
głosów w radzie państwa, na jakie od niedawna 
liczyli lub przynajmniej udawali, że liczą. Mi
mo piorunujących reskryptów, mimo agitacji 
poufnej, mimo tego nawet, że dwóch członków 
rodziny cesarskiej, książęta toskański i modeń- 
ski. brało udział w głosowaniu, zwyciężyło stron
nictwo przeciwne ministerstwu większością 23 
głosów. W obec takiej większości nie przyda
dzą się na nic protesta zapowiedziane przez 
wyborców wiernokoustytucyjnych. Szlachta feu
dalna czeska wybierała pod zastrzeżeniem, 
które złożyła na piśmie reprezentantowi rządu.

Sejny prowincj onalne odbyły pierwszą sesją. 
W Lublanie Słoweńcy wyprawili demonstracją 
narodową; zdaje sie. że sejm kraiński wcale nie 
wybierze delegacji do rady państwa, tak iżby 
musiano zarządzić wylany bezpośrednie lub 
przystąpić do wyboru z zastrzeżeniem. W Pa r- 
nie deldaranci nie brali udziału w obradach, 
w Czerniowcach Petrynoci. w Lincu przybyli 
deputowani klerykalni i nie wnieśli żadnego 
protestu; zdaje się więc, iż sejm wyż. austrya- 
cki wyśle delegacją: z Yoralbergu przybędą do 
rady państwa federaliści. Z powyższego wyka
zu widać, iż fizyognomia mającej się zebrać rady 
państwa, w tej chwili jeszcze nie może być 
oznaczoną dokładnie, chociaż N. fr. Presse , 
już naliczyła 92 głosów na korzyść wiernokon- 
stytucjjnycli w radzie państwa. Tenże dziennik 
dowiaduje się, iż delegacja polska z pewnością 
przybędzie do rady państwa.

Prezesem rady państwa ma zostać p. Ho- 
pfeu, wiceprezesami: dr. Gross i jeden z Po
laków; w- izbie panów przewodniczyć będzie p. 
Schmorling, zastępcą jygo będzie p. Wrbua; 
tak donosi Nowa Presse.

Jako najbliższej manifestacji sejmów nowo- 
wybranych, spodziewać się należy, iż opozycye 
w sejmach: wyższo-austryackim, morawskim i 
bukowińskim, wniosą protest przeciw legalności 
tych sejmów, ze względu na postępowanie przy, 
wyborach. W sejmie morawskim oznajmiono 
już. iż budżet uchwalony przez tenże sejm za 
Hohenwarta. nie otrzymał sankcji cesarskiej.

Mowa tronowa, jaką cesarz ma powiedzieć 
przy zagajeniu rady państwa, już ułożona. Ustęp 
tyczący się spraw zagranicznych, ułożony został 
na konferencj i wspólnćj miedzy Andrassym a 
Auerspcrgiem, i podnosi on stósunki przyjazno 
Austryi z Niemcami, Włochami i — Rosyą.

— Osinin, delegat moskiewski na kongresie 
starokatolików w Monachium, ogłosił, iż dla 
zapoznania cudzoziemców z prawosławiem będą 
w jednym z niemieckich dzienników ogłoszone 
rozprawy ’z prawosławnćj teologii. Dla rozpa
trzenia się w prawosławiu, starokatolicy wysy
łają do Petersburga wrocławskiego profosora,



p. Michelisa. Moskwa spiskuje więc znieprzj*.  
jaciolmi papiestwa.

Anglia. Telegramy donoszą, żc książę 
Walii następca tronu, ma się lepiej, niebezpie
czeństwu minęło i jest nadzieja, że książę pozo
stanie przy życiu.

Włochy. Pomiędzy Watykanem a dozorem 
królewskim zaszły w ostatnim czasie pewne nie
porozumienia z powodu tego, że papież zaka
zał nowomianowanym biskupom włoskim żądać 
od rządu zatwierdzenia, rząd zaś z swój strony 
niechee ich nominacji uznać.

— Minister marynarki, Riboty, wniósł w sej
mie, ażeby założono w Tarencie wielki arsenał 
dla marynarki.

Hiszpania. Gabinet madrycki podał się zno
wu do dymisji a to dla tego, żc król żądał od 
ministrów, ażeby ponownie zwołali kortezy i za
łatwili sprawj- finansowe, onego takowi uczynić 
nie chcieli, gdy im już raz kortezy wyrazili swe 
niezaufanie. I)o złożenia nowego gabinetu we
zwał król Zorillę, który się jednakowoż tego nie 
podjął. Według najnowszych wiadomości gabi
net nowy został już utworzony i to przez Saga- 
stę. Kortezy zbioru się na dniu 8 Stycznia.

Ameryka. W senacie Stanów Zjednoczo
nych zawezwano prezydenta Granta. ażeby zba
dał obecne stosunki Stanów Zjednocznych do Hi
szpanii a mianowicie przekonał się. o ile inte
resu Amerykan, żyjących na wyspie Kubie, są 
zabezpieczone w ciągłych tamtejszych rozruchach. 
Amerykanom zależy wiele na tem, by się cią
gle nr.ęszać w sprawy Kuby.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.

Poznań. 23. grudnia. Wszystkim Szano
wny ni Czytelnikom, Korespondentom i Przyja
ciołom pisma naszego, przesyłamy serdeczne 
pozdrowienie, życząc szczęśliwych i wesołych 
■świąt Bożego Narodzenia.

— * Z powodu uroczystych Świąt wyjdzie 
Orędownik dopiero w czwartek 28. grudnia.

— * Odbieramy z miasta następujące pi
smo :

Aby młodzież naszę zagrzać do regularniej
szego odwiedzania Szkoły Wieczornej w 
Towarzystwie Przemysłowym i nauki. powzięto 
chwalebny zamiar założenia czytelni dla uczniów. 
I’. Żup a ński ofiarował uczniom na gwiazdkę 
35 pięknych i cennych książek, za który to po
darek składamy Mu serdeczne Bóg zapłać.

Gostyń 19. grudnia. Dnia 1(1. b. m. odbyło 
się tu w szkole katolickiej walne zebranie To
warzystwa św. Wincentego a Paulo, Członków 
było 40, pomiędzy tymi ks. proboszcz miejsco
wy jako prezes, ks. Broń kański, wikaryusz. 
jako członek honorowy i burmistrz miejscowy 
p. Flieger, również członek honorowy Towa
rzystwa. Reszta obecnych składała się po wię
kszej części z traeciej, tj. z ubogiej klasy rze
mieślniczej.

Posiedzenie zagaił ks. proboszcz modlitwą 
i czytaniem z Czytelni Chrześciańskiej, poczem 
przeczytał list od Rady Wyższej Towarzystwa 
św. Winc- a Paulo, a następnie odczytał sekre
tarz protokół z posiedzenia 3. grudnia i półro
czne sprawozdanie konferencji za czas od 19. 
lipea do 8. grudnia r. b.

Stan kasj' okazał się następny: Remanen
tu na walnćm zebraniu dnia 23. lipca rb. było 
24 sgr. 1 fen.; zebrano na posiedzeniach od 
członków 9 tal. 20 sgr. 10 fen.; od dobroczyń
ców 17 sgr. (> fen.: dochód z datków in natura 
1 tal. 20 sgr. (5 fen.; ze skarbonek 2 tal. 1 sgr. 
od członków honorowych 2 tal. 27 sgr. (i fen.; 
a zatem dochód cały 17 tal. 21 sgr. 5 fen.

Rozchodu było: w biletach dla ubogich 
13 tal. 15 sgr.; na książki i czasopisma 3 tal. 
18 sgr.: rgzem 17 tal.*3  sgr. Zostało rema
nentu 18 sgr. 5 fen.

Rodzin na stałej opiece Towarzystwa było 
’.v tem półroczu najwięcej 15.

Po złożeniu rachunku przemówił p. Flie- 
ger, burmistrz miejscowy, w krótkich, ale do
bitnych słowach. Mówił przedewszystkićm o tein, 
dla czego mamy tak wicie biednych familii. 
W końcu rozdał ks. proboszcz pomiędzy kilku 
członków1 błogosławieństwo Ojca św. dla wszy
stkich Towarzystw św. Winc. a Paulo, poczem 
rozdano bilety ubogim.

Podając Ci, szanowny O r ę d o w n i k u, powyż
sze sprawozdanie, oskarżyć się musze Tobie,

że nie zbudowało mnie to ostatnie posiedzenie 
i również jak i poprzednie, a to dla tego, żc nie 

dopatrzyłem się w niem prócz owych trzech 
panów, prawie nikogo z zamożniejszej klasy 
miasta naszego. Nie wiem, czy panom tym cho
dzi <• tę g idzinkę niedzielną, którąby na posie
dzeniu przebyli, czy też o to. ażeby przez na
leżenie do tego Towarzystwa nie poniżyli się 
może przez to, gdyby pomówili czasem o bie
dnych sierotach i wdowach, lub gdyby zajrzeli 

i czasem do chaty ubogiego, naśladując św. Win- 
i centego.

W końcu proszę szanownego Drę do wni k'a, 
I ażeby był łaskaw dać orędzie wszystkim Wia- 
; rusom. jak Gostyń umie ładnie i zręcznie obie
rać radnych miasta, co się stało dnia 18. bm. 
przed południem. Otóż obrano 3 Polaków i 1 
Żyda, przeciw któremu Polacy wcale nic agi- 

j towali. —

Gostyń 18. grudnia. Mocno się tutaj cie- 
i szymy p. .Jagielskiemu, który zakłada w 

Gostyniu handel żelaza. Żydy nas tymcza- 
: sem straszą, że jeden z nich założy skład że-
■ laza en gros i że będzie tak wielki i tak tani. 
I że z nim p. .1. konkurować nie będzie mógł, 
i Liczą na nasze nied świadczenie, bo ciekawym 
i jakiegoby to rodzaju miał być ten handel z

przydomkiem en gros? Przecież kolei żelaznej 
i nie będzie budował, lokomobilami i maszynami 
i nie będzie się obstawiał, chyba na okaz, bo 

któżby je tutaj kupował i na co? W Gosty- 
i niu. jak w każdem mieście Księstwa trzeba i 
: centnarami i funtami sprzedawać żelazo, tuzi- 

nami i pojedyńczo, łańcuchy, noże, siekiery. 
Żydzi robią interesu na wielką skalę, prawda, 

’ ale właśnie dla tego, że nie gardzą najtaniej*  
! szym, że nie gardzą sługą, lokajem, wyrobni- 
I kiom, rzemieślnikiem, panem i nikim, byle coś 
j zarobić i byle przez ścieranie się z ludźmi po- 
i znać najdokładniej stosunki miejscowe i oko- 
' licy, i byle wywabić z nich najszczególowsze 

detalia familijne, domowe, sąsiedzkie, liipote- 
| czne i jakie tylko być mogą. Wiele oni zara- 
| biają w swych Imadełkach. ale więcej na sza- 
i chrajkach wekslowych, więcej, jeźli umieją w 
i porę wsieść. na hipotekę. lub pożyczyć i niby 
J dopomódz w biedzie. I dla tego nie wierzę, 
I aby Żyd który miał porzucić swój kantorek 
‘ zyśkownf żydowski, a zmienić go na pański: 
: boć wiadomo, że jak Żyd zacznie odgrywać 
• pana, to głupszym się staje od nąjzwyczajniej- 

szego „goja." Zresztą. jak kto chce. niechaj 
i tak nie będzie, jak mówią.

Bądź co bądź, Gostyń szczęśliwszy od in
nych miasteczek naszych. Wyjąwszy bowiem 
handlu blawatnego i skór, mamy u siebie w 

; każdym rodzaju kupców i przemysłowców, po- 
| czciwych naszych Polaków Mamy szewca p. 
j Męcz.arskiego i p. Homelskiego. kraw- 
! ców p. S lachowskiego i p. Mu 1 czyńskie- 
' go, cukiernią p. Piątkowskiego, hotelistę 
p. Jankiewicza i p. Surrę, handel papieru 

! i cygar p. Podlaskiego, maszynistę i ślusa
rza p. Januszewskiego, budowniczych pp. 

j Piątkowskiego i Traw ińskiego. browar 
i p. Borowicza, handel korzenny p. Cza baj- 
skiego. handel korzenny, cygar i skład wina 
p. Langnera itd. itd., — sprawiedliwość zaś 

i Gostyniowi oddać trzeba, że u nas dzisiaj rzad- 
| ko kto się zabłąka do obcego, lub sprowadza 

wina od żydowskich przemycarzy śląskich. — 
j Jedno atoli możeby jeszcze było dobrem dla 
| Gostynia, i to. gdyby Bank rolniczo - prze
mysłowy Powierzył agenturę swych interesów 

i któremu z obywateli naszych, - a mamy tutaj 
i kilku, którzy posiadają i uzdolnienie odpowie- 
| dnie i dać mogą Bankowi gwarancją majątkową.

O wyborach do rady miejskiej, które sie 
i odbyły dzisiaj 18. grudnia, robię tę wzmiankę, 
i że z dawniejszych radnych wybrano pp. Cza- 
I bajskiego K.. Mosera i Burzyńskiego 
i Józefa, a w miejsce p. Strassmanna ,p. Ha- 
i si ński eg o Grzegorza.

O I Nowego Roku przenosi się rzecznik p. 
! Naschiński (Niemiec) z Gostynia do-Grodzi- 
; ska. — Ospa' powoli ustąjc.

(tt) Z pod Piły 19. grudnia. Zeszłego ty- 
i goduia jakiś jegomość porządnie ubrany, przy 
! złotym łańcuszku u zegarka, skradł w oberży 
i blisko przy stacyi kolejowej w Trzciance poło- 
: żonej, oberżyście Kunklowi, do którego na noc

leg przybył, 800 talarów. Złodziejowi udało
■ się źeinknąć z pieniędzmi, policj a zaś z Trzcian- 
i ki nie mogła jego śladu znaleść. Wczorajszego 
I przecież dnia pod wieczór spostrzegł dzierżawca 
I probostwa pilskiego, mieszkający tuż przy cmen-
■ tarzu katolickim, że jakiś człowiek z surdutem 
! zarzuconym na ramieniu coś przy kostniej' na 

I cmentarzu się znajdującej, robi, i zdawało mu 
' się. jakoby- coś zagrzebywał. Bieży więc ku 
i niemu, ten przecież nie czekając przybycia 

dzierżawcy rzuca surdut i ucieka. Dzierżawca
■ przyspieszywszy kroku, podniósł surdut zosta- 
! wiony a przeszukawszy kieszenie, znalazł w je-
i dnćj 565 tal. papierowych pieniędzy, które to 

pieniądze wraz z corpus delicti oddał władzy 
! policyjnej w Pile. Ta zaś zawiadomiona o kra- 
' dzieży zaszłej w Trzciance, zbiegłego jegomościa. 
; o którym przekonana, że to on skradł pienią- 
( dze oberżyście w Trzciance, odszukać nie o- 

mieszka.
Jak wiadomo, wybudował odpadły od wiary 

ksiądz katolicki Czerski, niegdyś wikaryusz 
i przy tumie w Poznaniu, w Pile zbór, w którym 

raz po raz nabożeństwo dla swych adherentów 
' odprawia. Od niejakiegoś czasu chodzi po mie- 
; ście i okolicy pogłoska , że wsponmiony wyżćj 
; Czerski nosi się z myślą nawrócenia się i w 
: tym celu do ks. arcybiskupa udać się zamyśla. 
! Jako warunek przecież stawia, jak mówią, aby 

mu dano posadę, a żonie i dzieciom roczną 
pensję na życie i utrzymanie. Ile w tćj po- 

; głosce prawiły, nie wiem, czas to przecież wy- 
. każę. —

(7) Śrem, 20. grudnia. W towarzystwie ks. 
. dra Cieliockiego, proboszczu z Brodnicy, wi- 
' zytował dnia 28. z. m. ks. dziekan Krygier 
' z Sieniowa tutejsze kościoły, O ważności wi- 

zyty pastoralnej przemówił ź ambony ks. Cicho- 
i cki a po odprawieniu ceremonii, przystąpiono 

do egzaminowania dzieci, które w tym dniu z 
nauczycielami swymi się stawiły. Dziwna to 
zaprawdę rzecz, że kiedy u nas w Śremie wa
żna taka n. p. uroczystość kościelna, jak ta. o 
której wspominam, to kościół, prócz kilkuna- 

, stu pobożnych, prawie całkiem próżny. Kiedy 
zaś zdany się, że odbywa się ślub zamożniej- 

i szćj jakiej pary małżeńskiej, wtenczas kościół 
i pełen i nie przeszkadza ani chóry mąż, ani 

drobne dzieci, ani pensyonarze, ani nawet go- 
i dżina obiadowa.

Ospa na dobre u nas się rozgościła. To 
też dyrektor tutejszego gimiiazyum kazał wszy- 

I stkim uczniom zaszczepić ospę, o co się i od- 
! nośne dozory szkół elementarnych dla uczniów 
i tychże szkół postarały.

Dnia 18. bm. odbyła się parafialna konfe- 
' reneya nauczycielska, którćj w zastępstwie miej- 

scowego proboszcza przewodniczył ks. dr. Sta
li lewsk i.

Wczorajszy jarmark dość był ożywiony i co 
rzeczą bardzo rzadką, odbyło sie bez deszczu. 
O ile nam się zdaje, kuśnierze i szewcy najle-

■ psze porobili interesu.

Rozmaitości.

Rzadki połów. Korespondent dziennika Ast r. 
Sprawocz. List, przybywszy 5. października 

i z obowiązku służbowego do samodzielskiego 
kupca Czasownika, miał sposobność widzieć wy- 
jętj ze szczęki u złowionego 20. września w nie
wodzie. jesiotra, kolczyk srebrny pozłacany, tam 

I gdzie został schwytany ów jesiotr, na lewym 
i brzegu Wołgi w odległości 2 wiorst powyżej 

wsi Sainodzieiskoję, a o 40 wiorst poniżej Ąstra- 
cliania. Kolczyk mi wyryty na jednej stronie 

i napis: „M. Saratów 31. sierpnia 187].‘- a na 
odwrotnej stronie: „Jego ces. wys. w. książę 
Włodzimierz Aleksandrowicz.4, Jesiotr w jednym 

' miesiącu przepłynął przeszło 800 wiorst, licząc 
po rzece, co stwierdza, iż ryba rzeczona jakkol
wiek wysoko zachodzi w górę Wołgi, wraca do 

; owej siedziby rodzimej, morza Kaspijskiego.

Wszędzie konkurencja. Do jakiego stopnia 
, sposunął się upadek moralny w niższych warst

wach społeczeństwa w Berlinie, dowodzi nąjle- 
! pićj ta okoliczność, że przed wchodem do sądu 
' miejskiego ustawiają się od dłuższego już czasu 

ludzie i ofiarują się każdemu wchodzącemu do 
sądu za świadków w każdćj sprawie. W tych 
dniach przystąpił taki człowiek do pewnego je- 

! gomościa, któremu z ócz patrzało, iż ma w są- 
I dzie jakąś niejasną sprawę i rzekł: „Mój l’a- 
i nie! jeżeli Pan szukasz świadka, to weź mnie; 
■ ja przysięgam o połowę taniej niż wszyscy moi 
: koledzy; oni biorą za przysięgę 10 groszy, ja 
j tylko 5!“

Gołębie podróżujące w Prnsiech. — Belgia 
głównie odznaczyła się postępem w sztuce cho- 

I dowania gołębi podróżujących. Od dawnych 
i lat Belgijczycy posiadaję wielką liczbę towarzyst 

lubowników gołębi, które każą latać w zawody



gołębiom, tak jak sportsineni każą biegać ko
niom. Owi posłannicy skrzydlaci Belgii kiedyś 
byli wielką pomocą dla bankierów i spekulantów 
giełdowych Paryża i Brukselli; ale od czasu 
telegrafów elektrycznych, rola gołębi podróżu
jących ograniczyła się jedynie na tem, że były 
przedmiotem rozrywki kilku lubowników gołębi 
dając im sposobność doświadczenia wzruszeń 
gry dość oryginalnej, to jest zakładów o szyb
kość biegu w powietrzu. Jednak ta niewinna 
zabawa, ten rodzaj wyścigów powietrznych prze
znaczony był do oddania w swoim czasie wiel
kich usług Francyi w czasie oblężenia Parvża. 
Po rozpoczęciu oblężenia przez. Prusaków, pier
wszy balon Neptunu puszczony został z Parvża 
w dniu 23 września r. z., a do dnia 30 wrześ
nia cztery balony puszczono. Balony jednak 
opuszczały Paryż i niosły ztamtąd wiadomości 
na prowincyą, ale wracać nie mogły, zatem 
z prowincyi żądny cii wieści tą drogą nie by ło 
można otrzymać. To zrozumiano ód razu, więc 
zaraz po wyjeździć pierwszego aerostaty, jeden 
z członków - towarzystwa lubowników gołębi 
Nadzieja, założonego oddawna w Paryżu 
udał się do dyrektora poczt i podał taki sposób 
„Zaperzcie nasze gołębie podróżujące do łódki 
balonu, gołębie te odniosą do Paryża depcsez, 
jakie im będą powierzone." Drugi balon pu
szczony 25 września o godz. 11 rano, zabrał 
trzy gołębic podróżujące. Tegoż samego dnia 
o godzinie ii w wieczór jeden gołąb wrócił do 
Paryża i przyniósł następujące pismo przycze
pione do jednego, z piór ogona. ..Spuściliśmy 
się bardzo szczęśliwie niedaleko Tlicie w Ver- 
nouillet; zawieziemy depesze do Tours; paczki 
z listami zostaną oddane." W ten sposób 
poczta powietrzna była zaprowadzona na prze
korę Prusakom. Sześćdziesiąt cztery balony 
wymknęły się z Paryża przez 5 miesięcy oblę
żenia, zabrały 155 osób, 365 gołębi i 9, 000 
kilogramów (23,000 funtów) depesz, przed
stawiających 3, 000, 000 listów po 3 grammy. 
Zdumiewający wynalazek fotografii mikrosko
powej p. Dagron, pozwolił jednemu gołębiowi 
przynieść na raz do Paryża 20 łupinek kollodjuin 
ważących kilka decygramów, na których znaj
dowało się depesz prywatnych i rządowych tyle, 
iż można było niemi zapełnić jeden tom in 8". 
Pomimo zimy, pomimo śniegu i mrozu, 75 go
łębi zdołało wrócić do Paryża pracz owe pięć 
miesięcy oblężenia. Takie to usługi oddały go
łębie podróżujące Paryżowi; ale dziś zapo
mniano o nich tak dobrze jak o balonach, jak 
pisze p. Tissandier w Dćbats, nikt nie bada 
warunków ich hodowli, poprawy rasy tych pta
ków tak pożytecznych. Nie we Francyi to 
trzeba, pisze p. Tissandier. szukać tego rodzaju 
badań, ale w Prusiech! Kiedy my zapominamy 
już o balonach i gołębiach, Niemcy zajmują 
się troskliwie naszą pocztą powietrzną, która 
tak dobrze sprawiała się przez pięć miesiScy 
z wielkiem ich niezadowoleniem. Zabierają 
nam nasze wynalazki. W Akwizgranie, w Ber
linie. w Magdeburgu, potv.orz.yly się już towa
rzystwa lubowników gołębi, a tworzą się też

i i w innych punktach. W pierwszem mieście 
j towarzystwo Zgoda założone zostało pod opie- 
! ką żony ks. Fryderyka-Karola! Znaczną też 
i nagrodę wyznaczył rząe dla gołębi podróżują- 
; cych berlińskiego chowu.

Wiadomości literackie.
* Czytamy w Kur. Wars z., że od No

wego Boku 1872 wychodzić będzie w Warsza- 
! wie Gazeta przemyslowc-rzemieślnicza, 
i pismo tygodniowe z rysunkami pod redakcją 
Aleksandra Makowskiego, znanego na 
tem polu pracownika. Poświęcona ona będzie 
głównie przemysłowi i zawierać będzie artykuły: 
ekonomiczne: O szkołach rzemieślniczych, 
o cechach, o świętowaniu, ubezpieczeniach, ka
sach wzajemnej pomocy, stowarzyszeniach itp. 
Techniczne: o wynalazkach, fabrykacyach 
rozmaitych, o ulepszeniach, doświadczeniach 
krajowych i zagranicznych w dziedzinie budo
wnictwa, przemysłu i rzemiosł. Informa
cyjne; o wystawach, jarmarkach, przedsię.wzię- 

‘ ciach rozmaitych, patentach, wagach, miarach, 
telegrafach itp. Mamy nadzieję, że pismo to 

i chociaż w większej części potrzebom przemy
słowców Król. Polskiego odpowiadające i w nas 

■ budzić będzie pewien interes. Liczne stowarzy
szenia przemysłowe w Księstwie, panowie prze- 

, mysłowcy, powinni prenumeratą poprzeć potrze
bną egzystencyą tego pisma, na którego wyda
wnictwo kilkunastu przemysłowców warszaw
skich potrzebny zebrało kapitał. Tutejsza 
księgarnia .1. II. Richtera ofiaruje swe pośre- 

i dnictwo w dostarczaniu tćj gazety, którćj pre
numerata kwartalna 8-9 zip. wyniesie.

Obrazkowy elementarz nauki pisania i czy- 
j tania oraz początkowego języka polskiego, obej- 
I mujący w dwóch częściach do 500 rycin podług 
i analogii brzmienia głosów i tworzenia zgłosów 

i wyrazów dla początkujących dzieci, ułożył M. 
i Brzeski, nauczyciel przy Instytucie Głucho- 
i niemych w Poznaniu. Część I. Poznań. Na- 
I kładem księgarni J. K. Z u pańskiego. Cena 
i 1 złp. Autor daje w „Uwadze" rady pedago- 
j gicz.no praktyczne co do ćwiczeń wstępnych przy 
: nauce piso-czytania. Nauka pisania nie jest 
; opartą na genetyce, którą autor uznajc ze 
I względu na wstępne ćwiczenia, za zbyteczną, 
i Czytanie, rozpoczyna się samogłoskami, a przy 
' nauce brzmień "widzimy zgłoski martwe przed 

wyrazami, podobnie jak w Ilakowiczu, Kiszew- 
i skini, Radeckim, Sierocińskim i innych. Obok 
• wyrazów jest obrazek przedstawiający postać, 
! którą wyraz określa. Jest to metoda Yogla, 
j tylko tutaj szczęśliwiej jak w Voglu przepro

wadzona. Część II, w liczne, opatrzona obrazki, 
wyjdzie wkrótce. Zwracamy uwagę szkoły na- 

! szej na ten nowy rodzaj przeprowadzenia me
tody głosowania z piso - czytaniem. Jest, to 
wprawdzie drugi z kolei płód pedagogiczny w 
szkólnictwie naszem, ale różniący się zarazem 
znacznie od pierwszego, wydanego przez Pa- 
welitzkiego. (K.)

Wiadomości handlowe.
Na wielostronne życzenie p< 

dzisiejszego giełdę berlińską u 
najświeższej Bdrsen Ztg.

CENY TARGOWE

i

CENY TARGOWE.
Poznań, 20. grudnia. naj- naj

wyższe niższe
sgr. sgr. sgr.

Pszenica piękna za szefel 84 fnt. 103% 971 2 97
„ poślednia „ „ „ 96 95 90

Żyto piękne ,, 80 ,, 67 ' 66 <56ya
,, poślednie „ ,, „ 65 63% 63
., ordynarne „ ,. ., 62’/, 611/, 61%

Jęczmień duży ., 74 ,, 55 ;»2% 50
„ *naiy ,, ,, „ 52% 51 % 50

Owies 50 ., 36 35 33
Groch wispy .. 90 „ 66 65 61

., na paszę „ „ ,, 63% 62% 60
Rzepik zimowy „ ,, „ — —
Rzep ., 1Ó0 „ — — _
Rzepik letni ,, ., ., — — _

Kartofle ” 100 ’. —
Wyka ., 90 ., — — _

Owies

na paszę 
llzcpik zimowy

Rzepik letni

Kartofle
Wyka
Koniczyna czerwona 

„ biała

„ 100 „
„ 90 „ 

za et. 100 ft,
„ mata „ „ „
Gdańsk 20 grudnia. — ------

czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 funt, 
od 70—73 ud. Czerwona 126 132 75 78 ta), za

tal. —

Pszenica słabiej. Ordynarna,

funt.
Żyto 120 -125 fnt. 52% - 55% tal. za 2000 fnt. 

Jęczmień mały 102-108 tnt. 43—46 tal.
duży 108; 114 fnt. 45 50 tal za 2000 fnt.

Groch według jakości 48%—51 tal. dob. wracy d 
tul. za 2000 fnt.

Owies 40-42 tal. za 2000'funL
Okowita za 8000% tr. :
Wrocław, 16. grudnia

Pszenica biała (za s

Str

Koniczyna czer 
szwedzku 28-- 34 tal. z;

Ziemniaki 2% sgr. z; 
Papiery: stałe. Pożyczka paiistwow 
Akcye niarchijsko-poznańskie 5 
Obligi państwa pr. 3%% . . 
Poznańskie nowe listy zastawni 
Poznańskie listy rentowe . . 
Polskie listy zastawne 4"; 
Itoyjskie banknoty . 
Francuzy .....................
Losy 1860 5"/„ austryackic. 
Amerykany..........................
7% procentowo Kumuny 
Włoska pożyczka 5%....................................

Bank rólniczo-przem. Kwileeki Potocki i 
pl. dnia 21. grudnia na giełdzie berlińskiej.

Berlin 21 grudnia. 1000 Kgr. pszenica loc 
dzień pł. 79 tal. - grudzień styczeń — tal. luty marzec 
tal.: kwiecień pi. <9 % tal.; żytogr. 58%-%tal. gr' stycz.57% 
tal. pł. lut. marz. • tai.; kwieć.56% tai.pl.; Jęczmień wielki i 
mały 46-59 tal. Owies locogrudz.46%tal.p. gr.stycz.46%tal. 
na wiosne,46%tal. Groch wrący 54-60 tal.; na paszę 50-53tal, 
Rzep- tal. Petrolejloco 26 % tal. grudz. 13% tal. grudz. 
stycz. 13% tal. styczeń luty 13% tal. Okowita 100 litrów 
po 100%-10,000% grudzień 23 tal. 5-3 sg. pł.; grud, styczeń 
23 tal. 3-1 sir n! stvr>v lnie fal Irwi.s-i.-ń mai ...I23 tul. 3-1 sg.pl. stycz. luty tal. kwiecień maj 28 ta). 
7-5,6 -g-. pi

Dodatek.

Z dniem Igo stycznia 1872 r. zacznie wychodzić, w Warszawie:

Pismo czasowe illustrowanc dwa razy na tydzień, nakładem Hipolita Orgelbranda.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W Poznaniu: |Na prowincyi, w W. Ks. 1’oznańskiein i całych Prusiech:

Rocznie 7 tal. — sgr. — fen. Rocznie 9 tal. — sgr. — fen.
Półrocznie 3 „ 15 „ — „ Półrocznie 4 „ 15 „ — „
Kwartalnie 1 ., 22 „ 6 „ Kwartalnie 2 ., 7 ,, 6 „ (511 2-1)

Skład główny u F. H. RICHTERA w Poznaniu, ulica Wilhelinowska nr. 10.

gicz.no


Dodatek do Orędownika nr. 114.Broi) myśliwska
Największa gwartmeya za dobrze wy-' 

próbowaną u (446 5-4.)i

A. Hoffmanna,
puszkarza w Poznaniu, I 

który poleca lefoszówki dubeltówki! 
od i8 tal. począwszy, iglicówki, lan-l ziemianin, tygodnik rólniczo-przemV-! 
kastrówki Z ogniem centralnym lZWy-słowy, organ Centralnego Towarzystwa Go- 1 
kłe dubeltówki po przystępnych cenach J^podarezego dla Wgo Ks. Poznańskiego,! 
• • • '>• ’ • eo sobotę w Poznaniu, w formie |

u arkusza, in 4to. pod redakcyą i 
. -----------.‘..i. i Kaźmierza Koszutskiego”

...smoto, rozpoczynające z początkiem 1872 
r. dwudziesty drugi rok istnienia, potlaje 1 

..... (artykuły oryginalne, kóre«pon<lancye rol
nicze. i najnowsze rzeczy z rolnictwa 
:i przemysłu z rycinami.
i Ziemianina zapisywać można we wszy- 

O-|stkich urzędach pocztowych, albo też przy- 
. .. „li 1"™™isv|M•*. -.feMrtjt

, 1 ... , « Poznaniu ulica Nowa Nr. •>. Cena•acyl, mogący Stawie kilka tj-kwartalna w Piusach 1 tal: w Austryi 1 
. ,„’...rów kaucyi własnego ma- złr. so cent. — rocznie 7 złr. Skład główny
jątku, poszukuje stósownego miejsca, na Galicją w Księgarni 1'. 11. Richtera 
Adres w ekspedycyi Orędownika. |*  Uwowi. (461 4 3.)

Epilepsyą, 
(wielką chorobę) 

leczy przez korespondencją, śro
dkiem wielokrotnie za skuteczny 
uznanym. (366).

A. Witt, 
Lindenstr. 18. Berlin.

Ziemianin, tjg< 
wy, organ Centrali

dalćj wszystkie przybory myśliwskie,,n 
naboje itd. jako tćż piękne rzeczy zjuŁa Am 
ogrów jelenich i sarnich, które łaska- Pisr - -
wym względom poleca.

Antoni Stark,
Jubiler i Złotnik,

Ulica Nowa Ni*.  70.
Urzędnik Gospodarczy 

znający gruntownie swój zawód, 
beznany z wszystkiemi gałęziami 
miiiistrr . i 
sięcy talan

Adres w ekspedycyi Orędownika.
(494 5

Wielki zapas 
butów wszelkiego rodzaju po 
nich cenach

A. Dzierzkiewicz.
(502 3-1) Ul. Wrocławska 37.

ta-

Walenty Stefański 
już nie jest od dnia dzisiejszego ka- 

_ syercm Spółki naszćj, o czem Spój
nikom donosi 516-1

18. grudnia 1871.

Wielka Rada Spółki Pożycz
kowej Pelplińskiej.

Nowy Sekretarz po- . 
wszechny.

Książka podręczna do pisania li-|
(stów. 291 str., opr. I tal. 15 sgr.' ,
’ ?n^,Si"1™;. I ZŁOTY PIERŚCIEŃ
Atlas zawici-. 25 kart. opr. U sgr.;,, 1,jęcjll granatach zginął dnia 20. 
kupujący razem cztery dzieła, sto-!),. m Eks|,edvcva aaonsów KAUF. 

■sowne bardzo na gwiazdkę, płaci.MANNA i PALMĘ, JYrn- Srotótó 
tylko 2 tal. -i sgr. - y,. /. przyrzeka znalazcy, jako

UtociszewsKi, nagrodę, zupełną wartość tego pier- 
Poznań. [ścienią. 519-1(456 4—3.)

Bardzo stosowna’ ksią
żka na Gwiazdkę.

’ Żywot N. Maryi Panny, tn- [ 
dzież cuda i łaski, jakich wierni za I 

• Jej wstawieniem się doznali. Przez ! 
X. Konst. Damrotha, dyrektora se-

hurtowy
wyborowych wm czerwonych i białych ^sv!ka g y '■ „ g,.a„
tanaków i likierów, uswintamy. j0 z źt „ - ? Ksj pka 
". pehiomocnikwm bezpoerednu. za- lllia,„wicie czcicielom N. Maryi ranny 

..............................................

n,i i ■ ■ j . (454 4—2.) Poznań.
Odwołując się do powyższego!___

pełnomocnictwa polecam się Szanowne- • ru ■ i . .
mu Obywatelstwu i Czcigodnemu Uld JGdnOrOCZnyCll! 
Duchowieństwu. — • • • ...

W tych dniach otrzymałem pró
by wili czerwonych i białych, ko
niaków, jako tćż Madery, Malagi, 
Lunel i Musęat, które w tymczaso- 
wćm nmjem mieszkaniu ul. 81 ósar- 
ska No. 5 od 10. do 12. i od 2. do 
4. widzieć można. Ceny win i ko- ‘ 
niaków zamawianych u mnie są te j 
same^co w Bordeaux.

Ucznia poszukuje cukiernia

F. Rudzkiego
Welkie Garbary Nr. 41. (5043-1)

Maison Oaliour a Freres
Bordeaux.

Polecając "swój hurtowy handel!.

Kursa przyspasabiające do służby 
.jednorocznej. . 515 3-1

Dr. Theile,
Ulica Fryderykówska, 18, 2. piętro.

J. Wróblewski.
(467 4—2.)

UCZEŃ, 

mający chęć wyuczyć się introliga-l 
torstwa. może zaraz wstąpić w miej
sce. ‘ 507, 3.1

J. Mlynkiewicz,
Poznań, ul. .Jezuicka Nr. 7.

Nastrzykiwame 
Profesora Dr. Lapierr’a 

leczy ®) w 3 dniach każde za
palenie cewki moczowój, ja
to też białe, nawet zastarzałe 
upławy u kobiet. Wskazówka 
do użycia gratis. Za przesłaniem 
1 tal. 20 sgr. odbiera się fla- 
szeczkę tego płynu. Za tajemni
cę ręczy się. ‘ (365).

A. Witt,
Lindenstr 18. Berlin.

*) Ty.-iące wyleczono.

Do obstalunków na torty, strucle 
ji t. p. poleca się. cukiernia (505 1-1)

F. Rudzkiego
Wielkie Garbary Nr. 41.

wychodzi od stycznia 1872 dwa razy na tydzień i zawierać będzie:
Powieści, poezye, opowiadania i gawędy. Życiorysy, 

artykuły z liistoryi, geografii, podróży. Wiadomości o 
sztukach i wynalazkach. Przeglątl literacki. Obrazki hu
morystyczne itd.

Prenumerata kwartalna 1 tał. 22'/2 sgr., z przesyłką 2 tał. 
7'/2 sgr. ’ (498 3—1).

Mieczysław Leitgeber i Sp.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut w Poznaniu.

Z dniem dzisiejszym otwieramy Agenturę 
Buku interesu naszego Komisowego, którą

Ważne dla rolników i towarzystw ! 
rolniczych. Piast, pismo rólni<-zo-prz<*-  
Oysłowe z r. 18G7 str. 480 z rycinami, j 
mprawny. Cena 25 sgr. (braknie kilka nr.)1 
Piast z 1868 r. 408 strofl. kompletny. Cena I 
1 tal. Piast z 1859 r. z 2C rycinami, kom- ! 
niemy. Cena 20 sgr. Łyskówski, Trzy 
Nauki Gospodarskie str. 99. Cena zniżona'

Kto razem powyższe dzieła nabywa I 
miast 2 tal. 18 sgr. tylko 1 talar. I 
jest wogóle w tyci: 1: 1"
a wiele rozpraw jest niepospolitej, | 

wartości (mianowicie artykuły Kraziewicza.) i 
Można należność markami pocztowemi i 
przysyłać.

W 
powierzyliśmy tamże Panu

Ignacemu Małeckiemu. <479 3 3).

Bank R o li 1 icizo-Przeinysło w y.
Kwilecki Potocki i Sp.

•• iyiKo i talar. ..
ch książkach 157 JM OWej W 15aZ<lFZe 
jest niepospolitej i •’

(407 3

J. Chociszewski.

NAUKĘ

■2.)

Z dniem dzisiejszym , otworzyłem przy idiev

towarów aptecznych, chemikaliów i farb. Tanio
ścią cen, doborem towarów starać się będę za

łożyć- sobie na zaufanie Szanownych Odbiorców.
Pozami, dnia 7go grudnia 1871. (478 ?—1).

Roman BarcikowskL
nowych miarach sbiż

i wagach, 
wykładać będzie w STRZELNIE na u-! 
czyciel pan A. Rohr w dniach 28. 
grudnia b. r. i 4. stycznia r. 
przyszł.. w lokalu p. Wegnera o , Wszelkie formularze dla kas ko- WIELKI SKł AD OBUWIA 
godzinie 2. po południu, o czem ^cielnych podług nowo wydaućji ,
wszystkich, chcących z tego korzy-; instrukcji przez Wysoka Władze Dla chłopców buciki z Mastryko- 
stać, zawiadamia ' 517-11 Duchowną, ma w zapasie' ”iwemi podeszwami podwójnemi;

I)vrokcva . {przy tem rozmaite obuwie poleca

roirarz>/shi:a rólnicze;p dla J. B. LftUgiegO Hf. 1 )ą|)i ‘OWSki,
Imwroctewsk^F. !(50l 1-1) w Gnieźnie. 512.1 ul. Willu-lmowska Nr. 18.'

0

Po cenach nąjumiarkowailszyeh 
polecani mój dobrze zaopatrzony 
ffl M(W H mi I SM 

w najnowszym fasonie. — Jak dotychczas, tak i nadal będzie sta
raniem mojćm zadowolnie Szanownych Odbiorców, tak ceną, jako 
też sumiennóm wykonaniem. 514 3-1

Nowe pismo czasowe illustrowane
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